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M owe w la tó e  i ich zakres dzia łan ia ,
c z y l i :

przewodnik, do których urzędów w sprawach naszych udawać się mamy.
W edług najnowszego statutu organizacyjnego ułożył 

C .  Ul  a  1 1 y .
(Ciąg dalszy Ob. Nr. 46, 47 i 48 Dodat. (yg .).

V II.
K o j  w  y i s z a  a d i n i n i s t r a e y a  w o j s k o w a .

Zakres działania dawniejszego ministerstwa Wojny przeszedł 
z wyjątkiem spraw czysto wojskowych do najwyższej administracyi 
wojskowej.

Szef najwyższej administracyi wojskowej odhiera rozkazy Ce­
sarza bezpośrednio przez c. k. centralna kaneelaryc najwyższej ko­
mendy armii.

Do zakresu tej władzy należą wszystkie wojskowo-polityczne 
i ekonomiczne sprawy państw a; sprawy fundacyjne; sprawy pogra­
niczne, umundurowanie i uzbrojenie; rekrutneya; remontowanie; ka­
sy i komisaryaly: zaopatrzenie wojsk, sprawy względem zawierania 
małżeństw ; sprawy szlachectwa , orderów i taks , wojskowe zakła­
dy wychowawcze pod względem administracyi i przyjmowania ucz­
niów ; domy inwalidów; dolacya wdów i sierót wojskowych; spra­
wy sanitarne; sprawy a r ty le ry i ,  inżynieryi, budownictwa i kwale- 
te ru n k u :  marynarka ze względu administracyjnego i t .p .

\Y przedmiotach obejmujących całą monarchye albo wchodzą­
cych w zakres ministeryów lub centralnych władz państwa, j a k n .p .  
przy konskrypeyi, rekrntacyi i t.p. zachodzi ten sam stosunek wza­
jemnej działalności, jak  w ministeryach lub innych władzach cen- 
tralnycli państwa.

Władze, przyboczne najwyższej adminislr; c.yi wojskowej są na­
stępujące:

K o m i s y  a n o r m n l i ó w  s ą d o w n i c z y c h  dla rewizyi i zbiera­
nia ustaw sądownictwa wojskowego;

I n s p e k e y a m u n d u r o w a n i a ;
I n s p e k c y a  r e m o n t o w a n i a ;
P o w s z e c h n y  w o j e n n y  u r z ą d  p ł a t n i c z y ;
J e n  o r a l n a  d y r e k e y a  a r t y l e r y i  pod przewodnictwem ge­

neralnego dyrektora inżynieryi :
J e n e r a l n y  s z t a b  k w a t e r m i s t r z o s t w a  z jenerałem -  kwa­

termistrzem na czele dla spraw pomiaru i mapowania;
W y ż s z a  k o m e n d a  m a r y n a r k i  w Tryeście dla wyższej dy­

r e k c j i  marynarki wojennej.

Ola zachowania niezawisłości najwyższej wojskowej władzy 
sadowej, p r z e p r o w a d z o n ą  została ze względu n a  s ą d o w n i c z ą  a d ­
m i n i s t r a c j a  w o j s k o w ą  zasada że do c. k. n a j w y ż s z e g o  t r y ­
b u n a ł u  w o j s k o w e g o  przeselane być mają w drodze c. k. po­
wszechnego wojskowego sądu apelacyjnego wszystkie przedmioty od­
noszące się do funkcyi czysto sądowych; wszystkie zaś sprawy oso-, 
b i s i e , administracyjne i prawodawcze wchodzące w zakres ustaw 
sadowych w tej samej drodze do najwyższej administracyi wojskowej.

Najwyższy trybunał wojskowy w Wiedniu jest najwyższą sądo­
wa władza wojskową monarchyi, a w swoich czysto sądowych funk- 
cyach niezawisłą od szefa najwyższej administracyi wojskowej.

Zakres działania najwyższego trybunału wojskowego i stosunek 
jego do szefa najwyższej administracyi wojskowej jes t  następujący:

1. S e n a t  s p r a w i e d l i w o ś c i  u aj wyższej administracyi woj­
skowej jest w  swoich c z y s t o  s ą d o w y c h  czynnościach niezawisłym 
°'l  szefa tej administracyi, i nosi przeto nazw ę: N a j w y ż s z e g o  
*■r y b u n a ł  u w o j s k o  w eg o.

Temu trybunałowi przysłużą pod dotychczasowemu prawnemi 
ograniczeniami, dawać podrzędnym władzom sądowym instrukeye 
względem zastosowania i wykładania u s taw , wykonywać prawo u ła ­
skawienia i ogłaszać nowe ustawy.

2. W e  wszystkich wypadkach, bez różn icy , gdzie najwyższy 
trybunał wojskowy uzna potrzebę zasiągnienia najwyższego zdania

Jego Cesarskiej M ośc i , ma się udawać w tym względzie do szefa 
najwyższej administracyi wojskowej.

3. Wykazy  czynności powszechnego wojskowego sądu apela­
cyjnego i najwyższego trybunału wojskowego tudziez ogółu we wy­
kazy statystyczne mają być peryodyeznie przedkładane szefowi naj­
wyższej administracyi wojskowej.

4. We wszystkich wypadkach udzielania ur lopu,  przeniesienia, 
pcusyonowania wojskowych urzędników sądowych i obsadzania opró­
żnionych posad, ina powszechny wojskowy sąd apelacyjny przedkła­
dać propozycye odnoszące się do mianowania urzędników lego wyż­
szego sądu lub władz podrzędnych, bezpośrednio szefowi najwyż­
szej adminislraeyi wojskowej; jeżeli się zaś kwesty a odnosi do u rzę ­
dnika najwyższego trybunału wojskowego albo do dyrektora  kance- 
laryi powszechnego wojskowego sądu apelacyjnego, wtedy przekła­
dać ją  ma najwyższy trybuna! wojskowy szefowi najwyższej admi­
n is trac j i  wojskowej.

Przyjmowanie kandydatów do praktyki audytoryalu należy do 
wyższego sądu.

5. Udzielanie pensji i urlopów radzcom najwyższego trybunału 
wojskowego i dyrektorowi kancelnryi powszechnego wojskowego 
sądu apelacyjnego należy do najwyższej administracyi wojskowej 
w porozumieniu z przynależnem prezydyum.

(i. ltó w n icż  należą do szefa n a jw y ższe j administracyi wojsko­
wej na podstawie jego odpowiedzialności wszystkie inne sprawy ad­
ministracyjne i p raw odaw cze; przyczem sobie jednak zastrzega  w za­
chodzących wypadkach zasięgać zdania wyższych i najwyższych 
włada sądowniczych; jednak rozumie się samo przez si c ,  że te  
władze nietylko mają prawe , ale i obowiązek przedkładać także i 
bez poprzedniego wezwania Szefowi najwyższej administracyi woj­
skowej wszelkie propozycye, jakie według uczynionych doświadczeń i 
spostrzeżeń mogą przynieść pożytek służbie publicznej.

7. Sprawy przedkładane na powyższych zasadach szefowi naj­
wyższej administracji wojskowej trutynuje sekcyjny szef wydziału 
sądowego, a po wysłuchaniu, jego sprawozdania załatwia je  szef 
najwyższej administracyi wojskowej.

C. k. p o w s z e c h n y  w o j s k o w y  s ą d  a p e l a c y j n y .
U. k. powszechny wojskowy sad apelacyjny je s t  bezpośrednio 

podrzędnym c. k. najwyższemu trybunałowi wojskowemu.

Pod nim zostają znowu fud ic ia  delegata  m ilitaria  m i rta i j n  
dic ia  delegata jm re m il i ta r ia :  potem pojedyncze sądy” pułkowe i 
korpusowe (  audyloryaty .)

1 1 1 1
N a j w y ż s z a  w ł a d z a  p o l i c y j n a .

Powołaniem najwyższej władzy policyjnej j e s t ,  zawiadywać 
wszystkiemi politycznemi sprawami p ań s tw a . jak  dalece się odno­
szą do utrzymania spokoju i porządku , częścią samodzielnie, czę­
ścią w porozumieniu z ministerstwem spraw wewnętrznych, częścią 
także w porozumieniu z innenń ministeryami, nadzorować prasę i 
s tow arzyszen ia , prawnemi środkami uchylać niebezpieczeństwa za ­
grażające Monarsze, cesarskiemu domowi, prawnemu porządkowi i 
w ogóle prawnemu istnieniu i bezpieczeństwu państwa i osób poje­
dynczych; a więc utrzymywać publiczny spokój i po rządek , zapo­
biegać zamachom publicznym i nadwerężeniem osoby i w łasnośc i , 
bez względu na to ,  czyli pochodzą z przypadku lub z rozmyślnej 
albo nierozmyślucj czynności ludzkiej;  przy wydarzających się za­
kłóceniach porządku i bezpieczeństwa zapobiegać szerzeniu się z łe­
go ; uchylać wynikające ztąd szkodliwe s k u tk i ; nakoniec w yśle­
dzać i aresztować przestępców i wydawać ich przynależnym władzom



Te władze podrzędne są:
Wszystkie c. k. dyrekcye policyi i urzęda policyjne monarchyi, 

a pośrednio ze .względu na zewnętrzną służbę także :
C k. Inspekcya żandarnieryi w W iedniu,
C. k. pułki żandarn iery i, i

C k. korpus straży policyjnej.
Szefc .  k. najwyższej władzy policyjnej zdaje swoje raporta  bez­

pośrednio osubic Jego cesarskiej Mości.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Opisy o b razów  znajdujących sie w  kościo łach  miasta JLwowa.
P rz e *  Fe lic jana  Łobeskiego.

(Ob. Nr. 1, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 12, 14, 16, 28, 36, 40, 41, 42, 43, 44, 45, 46 i 48 Dod. Tygod.)

Cerk iew  metropolitalna pod wezwaniem : ś. Jerze­
go męczennika.

( Ciąg dalszy i dokończenie. )
Obrazy.

Rozpoczynając teraz właściwy opis obrazów w kościołach ru ­
sk ich , wyprzedzamy go jeszcze podaniem choć krótkiej wiadomości 
o składzie ołtarzy kościołów greckiego obrządku, o przepisanej li­
tu rg ią  treści obrazów , tudzież porządku , w jakim w ołtarzach by­
wają czyli muszą być umieszczone. Wiadomość ta będzie po trze ­
b n ą ,  gdyż nam ma wytłumaczyć przyczyny , dla których powierz­
chowność przyborów każdego ruskiego kościoła , tudzież jego ma­
lowideł, tak  jednostajną s:e zdaje i je s t  nią w  swej istocie.

W ielki ołtarz w kościołach łacińskiego obrządku nie różni się 
niczem od ołtarzy bocznych, oprócz rozmiarem i większą ozdobno- 
śc ią ,  która jak  w ołtarzu głównym tak i w obocznych może być jak  
najrozmaitszą. W ielki zaś ołtarz w kościołach ru sk ich ,  w każdej 
ce rkw i,  składa się z dwóch częśc i,  któremi są o łtarz w łaśc iw y , i 
tak  zwane carskie wrota. -Obrazy w ołtarzach kościołow łacińskich 
są także ja k  najrozmaitsze i odpowiadają patronom kościoła lub 
k ra ju ,  albo innym świętym, lnb nareszcie rozmaitym wyobrażeniom 
kośc ie lnym , którym pojedyncze ołtarze są poświecone. W  cer­
kwiach zaś ru sk ich , carskie wrota przed  wielkim ołtarzem są naj­
większą ozdobą i najbardziej pod oczy podpadającą częścią kościo­
ła ;  a obrazy w nieb umieszczane są według przepisu w każdej cer­
kwi jedne i te sam e, i według jednego i tegoż samego zawieszone 
porządku. Głównemi tu  wyobrażeniami sa :  C hrys tus ,  S p u sy te ł  t . j .  
Z baw ic ie l— i Matka B oża , umieszczone po obu stronach w rót car­
skich. Chrystus przedstawiany bywa zwykle en f a c e , trzymający 
w lewem reku  roztw artą  księgę czyli ewangelię , a drugą błogosła­
wiący. Matka Boża podobnież en fa c e  z dziecięciem u łona. Prócz 
tych  dwóch obrazów koniecznym  przedstawieniami są :  dwunastu
apostołów, z którą cli czterech Ewangelistów najczęściej w jednym , 
a  resz tę  apostołów w osobnym drugim szeregu widzimy przedstawio­
nych. Dalej następują: Patryarchowie i prorocy z starego zakonu; 
nareszcie ci święci, lub te wyobrażenia, pod któremi dnie odpustne 
kościoła przypadają. W szystkie  te obrazy , których przeto zawsze 
znaczna bywa liczba, należą do wrót carsk ich , i zowią się razem 
% greckiego J k o n o f t ła s , to j e s t ,  zestawienie obrazów.

I temu-to zestawieniu ob razów , czyli jednej ich t r e śc i ,  a nie 
zaś koniecznie jakowejś wyszukanej odrębnej formie utworów przy­
pisać należy głównie tę jed n os ta jność , jak ą  co do malowideł w ko­
ściołach ruskich powszechnie spotykamy. Bo gdy zważymy, że 
Matka Boża niemoże być stosowniej j a k  tylko z dziecięciem, a Chry­
s tu s ,  jako  Zbawiciel, nie inaczej jak  tylko z swą zbawczą Ewan­
gelią i błogosławiącą czy też zaprzysięgającą Zakon, ręka  przedsta­
wiony ; gdy pomnimy na jedne i też same g o d ła ,  według których 
Apo s to łów , jako pojedyńcze figury poznajemy; toż na godła patry-  
archów i proroków i ich zwykłą  znaną charak terys tykę: to niemoż­
na się i dziwić temu ijednotonnemu w rażeniu , jakie na nas widok 
każdej cerkwi ruskiej a mianowicie też ich obrazów czyni.

Innym jeszcze pow odem , dlaczego obrazy w kościołach ru ­
skich tak nieodmienne są w swych raz  przyjętych typach ,  być mo­
że i ten , że księża ruscy udają się po obrazy pospolicie do tych 
tylko malarzy , których niedaleko lub z pośród równych sobie wy­
znawców znaleść potrafią : a trafiając nie zawsze szczęśliwie , i nie 
czyniąc długiego w yboru, porucznją wykonanie obrazów miernym 
zazwyczaj malarzom, a ci chcąc sobie zadanie u ła tw ić , kopiują 
w prost dawne tejże samej cerkwi ob razy , lub biorą do nich wzory 
z  innej, lecz w  której także u tw ory w ten sam sposób powstały.—- 
Że tak się ma rzecz istotnie, dowodem tego właśnie cerkiew ś. 
Jerzego , której w niniejszym ustępie opis podajemy. W szedłszy do 
niej, gdybyśmy niewiedzieli, że się znajdujem w kościele ruskim, to 
jedynie z cechy jego obrazów bynajmniej byśmy tego nie spostrze­
g li ;  a przyczyna tego w t e m ,  iż ow.e obrazy wykonane są ręką  zna­

komitych a r ty s tó w ,  jakoto : Sm uglewicza, Ł ukasza  Dolińskiego, i 
Enghierta malarza szkoły niemieckiej. Obraz w właściwym wielkim 
o łta rzu , je s t  żywcem jakby wzięty z galcryi prawdziwie h istorycz­
nych obrazów ; Matka Boża podobniejszą do mndony a la ('ario 
D o l c e , niż do zwykłego ruskiego w tym rodzaju u tw oru ; a ś. Pa- 
weł Dolińskiego przypomina raczej ś, Pawła A m crU n g a , niż długą 
oschłą postać apostołów typu gćeckiego. Lecz to tylko ten jeden 
koścół je s t  takim wyjątkiem ; inne cerkwie mają zwyczajne p raw ­
dziwie bizantyńskiego stylu utwory i takież wejrzenie.

O ile zwyczaj len używania do cerkwi pospolicie malarzy ru ­
sk ich , niesprzyjającym jest rozwinięciu sztuki obrazowej w nacyi 
tegoż wyznania, o tyle korzystnym jes t  do przechowania i u trzy­
mania w czystości pierwotnych typów starożytnego wschodnitg* ma­
larstwa. Dlatego każdy obraz w cerkwi rusk ie j,  czy on pochodzi 
z bardzo dawnych czasów czy też świeżego jest utworu , zarówno 
odnosi się do ź ró d ła ,  z którego też twory wypłynęły; z obu zaró­
wno na malarstwo bizantyńskie i wog'óle na sztukę pierwszych wie­
ków chrześciańskich wnosić należy, i ztąd każda cerkiew ruska 
dla miłośnika sztuki i badacza jej dziejów, ważnego i ciekawego 
dostarcza przedm io tu .^)

Wielki ołtarz w kościele ś. Jerzego podobnie jak  w każdej cer­
kwi składa się z dwóch części. W  właściwym ołtarzu je s t  ów 
wspominony obraz Smuglewicza, przedstawiający Chrystusa lud na­
liczającego, przysłany przez ' kasztelanowe Kossakowską z Wilna , 
gdzie jak  wiadomo Smuglewicz jako profesor przebywał. Obraz ten 
je s t  kolosalnego rozm iaru , tak  bowiem Chrystus jako i większa 
cześć postać1 lud składających są w naturalnej wielkości. Chrystus 
wyobrażony siedzący na ułamku skały , w blado różowej szacie, a 
druga błękitna piękną draperyą na kolanach rozpostarta. W yraz  
tw arzy  i postaci*surow j. Lew a ręka  spoczywa spokojnie, prawa 
wzniesiona do g ó ry ,  towarzysząc tym ruchem słowom nauczania; 
lecz ostre muszą być zarazem te słowa, skazuje to u ręki silnie 
grożący palec. To też lud słucha skruszony i ko rny , wyobrażony 
na przodzie obrazu piękną grupą starców , niewiast z dziećmi i dzie­
wic. 14 oddali widna gorąca południowa, lecz pustą i skalista ju -  
dejska okolica, gdzie na horyzoncie zręcznem użyciem perspektywy, 
między, cieśninami skał, ind się układa w nieprzejrzane rzesze. Dość 
je s t  wspomnieć imię a r ty s ty ,  by dać wyobrażenie o znakomitych 
za le tach , jakie niniejszy obraz posiada. Zaleca go przedewszystkiem 
owa właściwa Smuglewiezowi oryginalność kom pozycyi. oraz styl 
zbliżony ju ż  wiele do owego, k tóry wielkim nazywamy.

Godncmi powyższego utworu obrazami są owe, które skłodaja 
tak zwaną J k o n o s ła s  czyli zestawienie obrazów , a io ich jeszcze 
w znaczeniu p o d w y ższa , iż obok swych artystycznych zalet , są 
utworem ręki daleko skromniejszej sławy artysty , ' a tym jest Ł u ­
kasz Doliński, malarz lwowski. O obrazach tych , jako wzorowych, 
wspominają tak Uastawiecki jak  i Sobieszcznński, pierwszy w sło­
wniku malarzy po lsk ich , drugi w swem dziele o sztukach w Polsce, 
oba z podaniem tego jeszcze o ich twórcy szczegółu: że cesarz Jó ­
zef ,  oglądając kościół,  tyle był niemi zastanowiony, iż artystę 
W znak swego zadowolenia kosztownym pierścieniem obdarzył. Ja ­
koż rzeczywiście piękne są tc obrazy , i o nich rzeeby m ożna , iż 
się artyście udały ; ile nam bowiem jeszcze utworów tej ręki wi­
dzieć się zdarzy ło ,  żaden niedorównywa zaletami w mowie będą­
cym obrazom.

Głownem tu przedstawieniem jes t  w górze nad carskicmi w ro­
tami umieszczony iSpattyiel,  czyli Chrystus błogosławiący. P raw -

*) Niedawnemi czasy wyszło wBerlinie niemieckie dziełko pod tytułem: „OKa- 
tolicyzmie i Protestantyzmie w sztuce.“ Książka ta tak przez estetyków jak
i w naukowym świecie jak najlepiej była przyjętą. U nas mogłoby coś po­
dobnego powstać pod tytułem: „O Katolicyzmie i Greczyzmie w sztuce.-4 Co 
do katolicyzmu rzecz sama jako powszechnie znana, nastręcza wątku podo- 
statkiem, lecz co do dztuki greckiej, wypadłoby do niej dopiero zebrać ma 
teryały.
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dziwie 1o majestatyczny obraz. Widno że artysta  s tarał się w nim 
zachować i oddać owa cechę, k tóra  tradycyjne obrazy ruskie  po­
siadają. To się mu nieudało; ale zato utworzył obraz pełen o ry ­
ginalności i niezwykłego silnego wrażenia. Chrystus przedstawio­
ny w obłokach, siedzący majestatycznie na drewnianym snycerskim 
Ironie. Na głowie jego mitra ru s k a ,  takież złote kapłańskie szaty, 
prawa ręka  błogosławi. Do koła ulatują anioły. Jeden z nich k rą ­
żący poniżej około stóp , wyciagniona na dół ręka  zdaje się poru- 
ezać w opiekę ziemię. Spokojność, majestatyczność i święta powa­
ga żywo przemawiają z obrazu. Księża opowiadają, iż podróżni i 
cudzoziemcy obraz ten zawsze z uznaniem wielkich jego zalet 
oglądają. .

Dalszemi utworami Dolińskiego w tym ołtarzu jes t  najprzód owa 
ju ż  zwyż wspomniona Matka Doża. a raczej madona w włoskim sty­
lu. Jes t- to  obraz w kształcie wielkiego owalu, któremu odpowiada 
takiż sam drugi po drugiej stronie ołtarza , przedstawiający C hry­
stusa z roztw artą  księgą. Oba przedstawiają figury w pó łpostac i, 
madona z spuszezonemi na dól oczym a, w zaodzianiu na głowie, 
trzymająca w lewem ręku bukiet kw ia tów , na kolanach na podusz­
ce Chrystus dziecię. Chrystus oddany ściśle według przepisu , jest 
en fo c e .  z roztw artą  Ewangelią i podniesioną ręką.

Nareszcie wieniec tych obrazów do jednego ołtarza należących 
zamyka dwunastu apostołów i pntrynrcliowie starego zakonu , także 
utworu Ł ukasza  Dolińskiego., S. P i o t r , ś. Paweł i dwaj  ewange­
liści: Jan i Marek, są każdy z osobna w owalnych obrazach i w p ó ł-  
p os tac iach , zaś patryarcliowic w podobnychże o w a lach , lecz po 
dwóch na jednym przedstawieni. Heszta zaś apostołów wyobrażo­
na jest w całych figurach, w czterech pojedynczych obrazach po 
dwie figur na jednym. W szystkie te obrazy równie jak i powyższe 
Dolińskiego , charakteryzuje naturalność , harmonia i bez jask raw o­
ści moc k o lo ry tu ,  piękne fo rm y, oraz śmiałe, lekkie i przezroczy­
ste użycie pędzla , ktńre-lo  zalety szczególniej w oczach każdego 
znawcy należne powinny znalość uznanie.

Pozostaje jeszcze do wymienienia obraz nienależący wprawdzie 
do o ł ta rz a ,  lecz także na znacznym zostający widoku, bo zawie­
szony przed wielkim oł tarzem nad tronem b isk u p a ; a tym jest : 
Chrystus oddający Piotrowi klucze,“ obraz ut woru także już  raz 
powyżej wspomnianego wiedeńskiego malarza Enghierta. Chrystus 
przedstawiony w różowej i niebieskiej szacie, stojący w progu świą­
tyni na rozpostartym kobiercu , przed nim klęczy P iotr  w kornem 
schyleniu i odbiera klucze. W  głębi widać kilku apostołów i ko­
ściół na skale. Figury blisko naturalnej wielkości. Obraz ten już  
p rzez  samo miejsce, z którego on czyli jego  artysta pochodzi, wno­
sić także każe na swe niepoślednie zalety. Jakoż i ma je  w isto­
cie, i jest obrazem, który powszechnie podobać się musi, a to już 
dla samego swego wykończenia, cechujęcego tę szkołę do której 
należy. Lecz właśnie tę gładkość poczytalibyśmy tu za słabą s tro­
nę a nie za zasługę u tw oru ; a im poważniejszą treść  takiego ob­
razu  i im znakomitsza jego kom pozycja ,  tern bardziej podobne 
wychuchnnie i wypieszczenie niekorzystnie odbijać będzie. Jest  to .  
wada czy nie wada, jak  kto chce, dość że charakterystyczny przy­
miot nowoczesnej szkoły niemieckiej a mianowicie wiedeńskiej.

Heszlę obrazów w kościele ś. Jerzego podzielić można na ob­
razy odznaczające się swą h is torycznością , i na obrazy dające wy­
obrażenie stylu cerkiewnego. Do pierwszych należy jedynie cudo­
w na Matka Boża Trcmbowclska , o której ju ż  na wstępie wspomnia­
no. Obraz ten zostawiony tutaj p rzez xx. Bazylianów którym przez 
króla Jana w opiekę był oddany,  znajduje się w drugim ołtarzu

bocznym po prawej stronie kośc io ła , jest  malowany na drzewie i 
przedstawia Matkę Bożą w stylu bizantyńskim, w półpostaci, z koroną 
na głowic i z Chrystusem na ręku. Lecz tylko układ obrazu i po­
srebrzana sukienka przypominają styl bizantyński, bo zresz tą  kolo­
ry t  świeżuteńko i niemiłosiernie według najświeższej mody biało na­
malowany, nawet wyraz tw arzy  zupełnie tcgoczcsnego obrazka. —■ 
Rzecz dziwna, że kiedy ju ż  nie poszanowanie liistoryczności utwo­
r u ,  czemuż sama cześć dla cudownego obrazu nie powstrzymuje 
w takim razie tej w pewnym sposobie prawdziwie świętokradzkiej 
reki.

Do drugiego oddziału t. j .  do obrazów czysto ruskiego sty lu , 
należy tu jeden tylko także obraz , a tym je s t  w pierwszym ołta­
rzu  bocznym po lewej stronie kościoła , u tw ór może z dawniejszych, 
lecz także świeżo przemalowany. W yobraża on wnętrze świątyni, 
a w niej po jednej stronie na dole zgromadzonych biskupów ruskich 
i innych duchownych, po drugiej zaś :  króla (inoże W łodzim ierza), 
książęta i inne świeckie osoby. Pośrodku stoi diakon czy Chry­
s tu s ,  bo z aureolą około g łow y, lecz w kapłańskich szatach i łry- 
bularzein w ręku : w górze zaś w obłokach ukazuje się matka Boża. 
rozciągająca nad zgromadzonym ludem om phorion . I .j. ową szero­
ka wstęgo kapłańską, której wysokie duchowieństwo ruskie na kształt 
łacińskiego paliusza używa. Obraz ten nosi nazwisko w ruskim je- 

i zyku Matki Bożej P o c ie szyc ie /k i .  Na dole ma napis: Ten  obraz,
res tau row an y  na  nowo kosztem  N .  J A .  G rzegorza  M ielen iew i-  
eza A rch idyakon a  1 8 2 7 .

Kilka nareszcie obrazów , które jeszcze do wspomnienia pozo­
stają, częścią w ołtarzach bocznych, częścią na ścianach kościoła,i 
sa podrzędnej wartości i nie odznaczają sie ani historycznością ani 
charakterystyką stylu. Do pierwszych należą ś. Mikołaj i ś. Grze­
g o rz ;  do drugich, kilka mniejszych i większych obrazów, jako to ś. 
Jerzy  zabijający s moka ,  obraz malowany na d rzew ie , lecz nie mają­
cy cechy dawności; dwa obrazki z legend o ś .  Elizeuszu, z których 
jeden przedstawia trzech młodych wieśniaków pożranych od niedźwie­
dzi za t o ,  iż się wyśmiewali z sędziwego wieku 1egoż św ię tego ; 
Matka Boża uą księżycu , której Bóg Ojciec w rękę berło podaje } 
i duży obraz przedstawiający Chrystusa wypędzającego przekupniów 
z jerozolimskiej świątyni. Z tych ten tylko ostatni odznacza się i 
wielkim rozmiarem, i p e w n ą ,  p rzy  swym z r e s z t ą  braku  rzeczywi­
stych zalet sz tuk i,  oryginalnością i śmiałością. W szystkie w nim figu ­
ry są w naturalnej wielkości, w kompozycji je s t  wiele życia, w ubio­
rach zaś dziwaczna fantastyczność.

Lubo kościół ś. Jerzego co do swego założenia lak jes t  da­
wnym, co do ostatniego jednak swego wzniesienia sięga dużo pó­
źniejszych i prawie naszych czasów; a z ląd i zabytki sztuki nie- 
mogą być w nim inne, j a k  tylko u tw ory dni dzisiejszych.

Wyobrażenia na chorągwiach, prócz Z b a w ic ie la  w ruskim sty­
lu, i takiejże Matki Bożej P o c ie s z y c ie lk i , są-lo wizerunki zwykłe 
w łacińskim obrządku; na jednej je s t  Matka Boża częstochowska.

Wielki ołtarz jest okazałym, i mimo swego greckiego składu 
pięknej włoskiej s t ru k tu ry , k tó ra  tu ile możności była zastosowaną. 
Lecz boczne ołtarze są prawie jeszcze  żadne, są-lo tylko tymcza­
sowe obsłony i zapewne także tylko do tymczasowych obrazów.

Istotna więc wewnętrzną ozdobą kościoła jes t  jego wielki ołtarz, 
a co do obrazów w nim umieszczonych, to jakkolwiek w stosunku 
do obszernego kościoła szczupła jes t  ich liczba, rzec jednak można, 
iż mało jest  u nas kościołów, któreby tyle razom obok siebie qel- 
nych obrazów mieściły, co właśnie niniejszy.

U n i ó w .  IŁ. 1542, 1 5 9 3  i 1774.
Potw ierdzanie W yroku  k ró lew sk iego  w  sporze W ład y k i lw ow sk iego  z Architnandrytą uniowskim  

o zaw isłość klasztoru, wybór Igm nenów i zarzad dóbr klasztornych.rybór figtiin
§ i g i s m v n d v s  | T e r t i u s  Dci gratia  Rex 1’oloniae Magnus 

Dux Lutuaniae Russiae Prussiae Masouiac Sainogitiae Liuoniaeq(\ie) 
etc. Nec non Regni Sueciae proximus Haercs et futurus Rex : Sig- 
"ilicamus praesen]tibus literis nostris quorum interest vniucrsis et 
singulis Exhibitas nobis fuisse pargameneas literas infrascriptas ti tu -  
lo Serenissimi Regis Sigismundi ani ac decessoris nostri inseriptas 
sigilloq(ue) Regni | minori co(m)munitas nomine Vcnerabilis G e d e -  
o n i s  B a l a b a n  Leopolien(sis) Halic icn(sis)q(uc) Wladicae sanas ae in -  
tegras omniq(ue) suspicionc caren(tes)  Supplieatuinq(ue) nobis fuit vt 
easdem autoritale n (o s t) ra  Regia approbare et | confinnare dignare-

Z y y m u n t  rS ' r x e c i  z, l a s k i  B o że j  K ró l  P o l s k i , W ielk i  
K s ią ż ę  na L  i t w  i  e ,  l i n  s  i  , P  r  u s  i  e c h ,  M a  z o to s  z  u , Z  m ó j -  
r f s i ,  Ł o t w i e  i t . d .  a  K ró le s tw a  S zw ed zk ieg o  n a jb liższy  D z ie ­
dz ic  i  p r z y s z ł y  K ró l .  O znajm ujem y n in ie jszym  listem N a s z y m  
w sze m  w  ogóle i  każdem u w  szc ze g ó ln o śc i ,  komu, na  tern zależy:  
ja k o  N a m  im ieniem  W ielebnego G e d e o n a  B a l a b a n  a ,  lw ow ­
sk iego  i halickiego W ł a d y k i , p rzed łożon o  n iże j  p r z y to c z o n y , 
podpisem  N a j ja śn ie js ze g o  K ró lu  Z y g m u n t a  D z ia d a  i  P o p r z e ­
d n ika  N a szeg o  tudzież  m nie jszą  p ieczęcią  koronną z tw ie r d z o n y . 
c a łk o w i t y , nien aru szon y  i  to n iczem  n iep o d e ir za n y  Ust n a  p e r -



196
imir Earum vero excmplnm tle verbo ad verbnm setjiiitar es tq(ue) 
tale.

S i g i s i m i n d u s  Dei g r (a t i )a  Rex P o l o n i e  Magnus Dux L i t u -  
aniae R u s s i a e  P r u s s i a e  Ma s o u i a e  etc. Dominns et haeres | vSig- 
nificamus lenore praesen(tiiun) qnibus expedit vniuersis Quotl qua 
ad nos contcucio et controuersia deuoluta esset quae Religiosis M a- 
c h a r e o  L e o po lien (s i)  el H a l i c e n ( s i )  Wladicae cum E g n a t i o  
a l(ia)s  H e n a | d e i  Archimedrita V n i e i o u i e n ( s i )  el Monachis Mona- 
sterii. V n i e i o u i e n ( s i s )  liominibus r itus et religionis Grecae occa- 
sibne electionis Abbatum quos Humiani vocant obedientiaeq(ue) ac 
prouentuum Monasterii V m e i o u i e n ( s i s )  intcrcedit Nos volentes eam 
controuersiam et contencionem inter eos tollere in perpetuum decer- 
ninms conuenire vt Monacbi Monasterii V n i e i o u i e n ( s i s )  in spiritu- 
alibus Wladicae L eo p  o 1 i | en(si) et H a l i c i e n ( s i )  tanquam seniori 
suo obedientes sint nec se donec ritum et religionem Graecam pro- 
litentur ab eius obcdientia abscindant ac dum Abbatis istius seu Ar- 
chimedritae in Monasterio V n i e  | i « t t i e n ( s i )  officium vacare contige- 
r i t  eligant idoneum et aptum dignumq(ue) qui illud administrare co- 
mode valeat et in rebus Ecclesiasticis curandis expertus et probatus 
sit ac postea cum confirmaudum | Wladicae L eo po l ien (s i)  praesen- 
tent t[ui corum Legitrmain et idoneaTri' electionein conlirmare et ra -  
tam habere tenebitur nec quidquam ab Electo praeter consuetudinem 
veterem cxigat E contrario | autem bona et prouentus Monasterio 
V i l i e io ś i i e n ( s i )  dolali nc a quoquam praeter  Monachos V n i e i o u i -  
en (ses)  percipiantur yolumus neue homines Monasterio snbditi cui- 
quam in secularibus pareant [ aliitjuam Abbatl seu Archimedritae 
V n i e io s » i r n ( s i )  nolumus eniin vt possessioues et prouentus in Rc- 
ligiosorum bomiuuni yictum certis locis addicti alio quo non sunt 
destinati transferantur i taq (ue)  j  per praesentes denuuciamus nc se 
p o s t - h a c  vnquam W ladiea E e o p o  lien(sis) modernus et eius suce(es- 
s )o res  in bona Monasterii ^ n i o u i e n f s i s )  intromittat aut eius pro­
uentus v!los attingere audeat in hominesq(ue) subditos Monasterio nc 
sumat sibi iurisdicionem sed permittat vt de eis ii quibus donali 
sunt curam habcant eaq(ue) administrent contentusq(ue) sit regimi- 
ne super eos in spiritualibus ct super | intendentia pastorali Ilaruin 
testimonio ]f ite)rarum  qnibiis sigillum nostrum est sub-appensum Da- 
tae C r a c o u i a e  die Doininico proximo post faestum S ;an )c tae  An- 
nae Anno Domini I t l i l l e s i m o  Q n i n g ' c i i | t e s s i » i o  Q u a d r a -  
g e s i m o  s e c u n d o  Regni vero n (os t)r i  anuo Trigessimo sexto. 
§ a m n e l  Episcopus P l o c e n ( s i s )  et \ ’icecancelar(ius) s (ubscrijp -  
( s i ) t  R (e ) l (a ) l io  R(evere)ndi in Christo patris D(omi)ni Sainuelis 
Maczieiowski Episcopi | P lo c e n s i s  et Regni Poloniae Vicecancelarij.

Nos itaq(ue) praedictae suplicatioui vti iustae benigne annuen- 
( te s )  praeinsertas l( i te )ras  in omnibus earum punctis clausulis con- 
dicionibus ac articulis quatenus | earum vsus habetur iu risq(ue) pu- 
blici ratio permittit aprobaudas et confirmandas esse duximiis apro- 
bamusq(ue) et coniirmamus praesen^tibus) literis n (ost)ris  easq(ue) 
debitae lirmilatis robur obtinerc debere vo|lumus Jn cuius rei lidem 
praesentes inanu nostra subscripsimus et sigillo Regni nostri consi- 
gnari mnndamus Dattae W a r s s o u i e  in conuentione Regni generali 
die prima Men|sis Octobris Anno Domini l Y I i l l e s t r a o  O u i l l g e n »  
t e s s i m o  N i o n a g e s s i m o  s e c u n d o  Regni vero noslro Anno 
Q vinto |

Podpis z lewej s t ro n y :
S i g i s m u n d u s  Rex

Podpis z prawej s trony :
A l f ( o ) n s  K o c z l e w s k i  m.p.

Pieczęć, która na sznurku wisiała zaginęła. Napis na zagiętce po 
prawej s t ro n ie :

F ( e ) r ( i ) a  5ta in Crastino Festi Purificationis B(eatae’jj V(irginis) 
M(ari)ae v id (e) l( ice )t  die 3. Men(sis) Feb r(ua r i i)  A(un)o D(omi)ni 
l? 7 4 to .  Pracsens Prir i |Ieg ium  ad Acta C (as t)r (ens ia )  Capit(anea)- 
t ( i a )  B u s c ( e n s i a )  per Oblatam est | porrec t(um ) suscept(um) et 
ingrossa t(um )

Z obojętnych napisów znajdujących się na odwrotnej s tron ie ,  za­
mieszczamy tu  tylko cerkiewny

lT0TK!(p)!KfHf ASO UplK /̂K KopOAA tKnKr(n)atOHTA TpCT^rO) po(n») , 
A (p S B I IlpHKHAfW KApOAA Sin K TH A10(h)t"A nf(p)lUOrO pOnS <p Al K

3 A K 0 (H )n H B 0 (a i ’fc) M o H A IT b ip A  O y id K lK O rO  HA COKHpAHE Afp)xt<alA(H)Apt> ITA H 

n p f3 H (T A l  l(HK» 6 n i! ( t )K o n O S H  d&o(K)tKO.nfc> , KO TO phl AO A O s (p ii )  H n o w n (T )-  

K0(8.Ti) A T A H A fT f id p jItK H ^ ) Hf H A A f* H (T "b ) TO / IK O  AO & A A A 3 M A & ?fO K H o e .

Akt powyższy zapisany w Tabuli krajowej L ib ro  m ajcsta tico  T. 
119. L. 2 treśc iow o, a to w moc wyroku K.omisyi Tabularnej z dnia 21
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g a m in ie , z  prośbą, a l y ś m y  go p o w a g ą  N a s z a  kró lew ska  uznać i  
po tw ierdz ić  raczy li .  O snow a z a ś  j e g o  brzm i d o s ło w n ie  j a k  n a ­
stępuje.

Z y g m u n t  z  Jask i B o że j  K r ó l  P o l s k i ' ,  W ie lk i  K s ią ż ę  
L i t w y  , R u s i , P r u s , M a z o w s z a  i  t. d. P a n  d z iedz iczn y .  
Oznajmnjeiny osnow a n in ie jszego  w s z e m ,  komu się  to p r z y d a :  
iż  g dy  s p ó r , m iędzy  B ogobojnym i M a c h a r e j e m  lw ow sk im  i  
halickim W ła d y k a  a Ign acym  czy l i  H n u t e m  Archimandryta, 
U t t i e j  o  l e s k im  i  Z a k o n n ik a m i m onastern  U t l i j o w s k i e g o  ob­
rzą d k u  i  re l ig i i  g r e c k ie j , o toybor opałów  igum enam i zw an ych  ,
0 p o s łu sze ń s tw o  i  dochody k lasztoru  u n i e j o w s k i e g o  z a s z ł y , 
p r z e d  N a s  w ytoczony  z o s t a ł ; M y spór  ten r a z  na  za w s z e  m ię­
d zy  n im i usunąć p ra g n ą c , p o s ta n a w ia m y  i  ze z ic a la m y , aby 'Za­
konnicy  monastern u n i e j o w s k i e g o  w sp ra w a ch  duchownych  
W ła d y c e  lw ow sk iem u i  halickiemu j a k o  zw ierzch n ik o w i sw em u  

p o d le g a l i , i  dopokąd  obrządek  i  w ia rę  grecka, w y z n a ja  , od  po­
s łu s ze ń s tw a  d lań  n ic  w y ła m y w a l i  s i c]  g d y b y  z a ś  godność: opala  
czy l i  arch im andry ty  io k la sz to rze  n n i e j o w s k i m  z a w a k o m a la , 
zdolnego a odpowiednego i  g o d n e g o , k tóryby  nim n a leżyc ie  r z ą ­
dz ić  m ó g ł , w  z a w ia d y w a n iu  sp r a w a m i  kośc ie /n em i leż św ia d o m
1 d o św ia d c zo n  b y ł ,  w y b ra l i  a następnie  lw ow sk iem u do p o tw ie r ­
dzen ia  p r z e d s ta w i l i  W ła d y c e , k tóry  ich p ra w n y  i  s to so w n y  w y ­
bór po tw ie rd z ić  i  zachować będzie  w in ie n ,  a od. wybrańca, n a d  
daicny  zw y c z a j  niczego dom agać s ię  nie ma. P r ze c iw n ie  z a ś  
wolą Naszą, j e s t , aby  m aję tności i  dochodów M on astcrow i u n i e -  

j o w s k i e m u  w  uposaży  n a d a n y c h , n ik t  kromie Czerne ów  u n i e -  
j o w ś l c i c h  nic  u ż y w a ł , i  ludzie  k la sz to ro w i podleg li , nikomu ty l­
ko O pa low i c zy l i  Archim an dryc ie  U H io w s k ie m u  w  rzeczach  
św ieckich  p o s łu s zn y m i  b y l i ,  a lbowiem nie ży c zę  my s o b ie ,  aby  
p o s ia d ło ś c i  i  dochody n a  u trzym anie  zakonników  pew nym  mic-  
scom  d o d a n e 9 d o k ą d  in dzie j  n iże l i  tam. g d z ie  p rzezn aczon e  s ą ,  
p rze n a sza n e  były ,  w ięc  n in ie jszem  za p o w ia d a m y , aby  te raźn ie j­
s z y  W ła d y k a  lw o w sk i  i. następcy je g o  dóbr  m onasterii i m i d i r -  
slciego n a  p r z y s z ło ś ć  nie o b e jm o w a l i , także, dochodów żadnych  
n a ru sza ć  n ie  w a ż y l i  s i ę ,  i zw ierzch n o śc i  n a d  p o d d a n ym i k la s z ­
tornym i nic p r z y w ła s z c z a l i  so b ie ,  lecz n im i tym którym n a d a n i  
za w ia d y w a ć  i  z a r z ą d z a ć  d o z w a la l i ,  p rze s ta ją c  na r zą d z ie  w  r ze ­
czach duchownych i na zu w ia d o w s tw ie  pas tersk iem . N a  ś w i a ­
dectwo czego p ieczęć  N a s z a  u listu n in ie jszego  za w ie szo n a .  D a ­
no w  M Ł r t i k o w i e  niedzieli, następu j  po u ro czys to śc i  ś .  A n n y ,  
la ta  P a ń sk ieg o  ' T y s i ą c  P i ę ć s e t  < C s ł e r d ż i e » t e g o  M Pru-  
g i e g O i  K ró les tw u  z a ś  N a sze g o  w  trzyd z ie s tym  s zó s ty m  roku.  
S a m u e l  B isk u p  p ł o c k i ,  i  P o d k a n c le rzy  ręką s w ą  R e fe ra t  W ie­
lebnego w  Chrystusie Ojca, K s ię d z a  Sam uela  M acie jow sk iego , B i ­
skupa  p ł o c k i e g o  u P o d k a n c le rzeg o  koronnego.

M y w ięc  do p o w y ż s z e j  j a k o  s łu s zn e j  przychyla jąc  s ię  ł a s k a ­
w ie  p r o ś b y ,  w yżp rzy to czo n y  l is t  we w szys tk ich  szczegółach , ustę­
pach, zuslrogaeh i  r o z d z ia ła c h , o ile w  u żyw an iu  j e s t  i  za s a d a  
p r a w a  pospolitego d o zw a la  , uznać  i  po tw ierdz ić  pos tan ow iliśm y,  
ja k o ż  n in ie jszem  pism em  N a s z e m  uznajem y i po tw ierdzam y, w a ż ­
nym  i  obow iązu jącym  j a k  n a leży  mieć: chcemy. N a  św ia d ec tw o  
czego n in ie jsze  ręką. s w ą  p o d p is a w s z y  , p ieczęc ią  koronną opa­
trzyć  po lec iliśm y. D a n o  w  J W a r s s u w i e  na  se jm ie  w a ln ym  
koronnym dn ia  p ierw szego  m iesiąca  p a źd z ie rn ik a  lala P ań sk iego
T y s i ą c  P i ę ć s e t  I d z i e w i ę ć d z i e s i a i e g o  I d n / y u - y o  k ró ­
le s tw a  z a ś  N a sze g o  w  roku piątym .

X y g m u n t  Król.

W e  czw artek  n aza ju trz  po u ro czys to śc i  O czyszc zen ia  N . M  
P a n n y  t. j .  dn ia  3go  m ies iąca  lutego roku P ań sk iego  1 7 7 'J , P r z y ­
w ile j  n in ie jszy  do  ak tów  grodzkich  S ta ro s tw a  b u z  k iego  w n ie s io ­
n y , p r zy ję ty  i  w p is a n y  ( F asc . I I  f ,  N r .  3 8 J .

Go czcionkami łacińskiemi tak  się c z y ta :
P o tw c ( r ) ż e n e  abo P r iw i le  K oro la  Ż ihkim onta treteho roku  

1 3 9 2  Z akon n ikom  M u n a s ty ra  Uncwskoho, na obirane archim an­
dry ta  i  prezen taciju  E p isk o p o w i Ł w o w s k o n m , kotory do dobr i 
pożitkow  m anastyrsk ich  nc n a le z i t  tolko do w ł a d z y  dnehownoje.

II str. 82 dosłownie, w księdze zaś P raenola tionum  zwanej T. 5. str.
go września 1781 roku.
e Lwowie 28go sierpnia 1853. Wolaóski.

Z c. k. galic. Drukarni rządowej.


